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OD REDAKCYI.
Zbliża się ku końcowi dziesięcioletni 

-okres czasu od chwili, w której Wszech
św iat staw iał pierwsze kroki na polu pracy 
naukowej, a num er dzisiejszy jest pięćset
nym w ogólnym zbiorze tego pisma. Bez- 
wątpienia, liczba ta nie imponuje swoją 
wielkością, jeżelibyśm y mierzyć nią. chcieli 
czas istnienia wydawnictwa, podjętego 
i prowadzonego w norm alnych warunkach 
pracy wydawniczej. Zdaniem  jednak  na- 
szem, w arunki, wśród których wychodzi 
W szechświat, są •— a tembardziźj były 
przed  dziesięcioma łaty — zupełnie nienor
malne zarówno ze względu na samo pismo, 
ja k  i na jego przeciętnych czytelników. 
W rzeczy samej, redakcyja Wszechświata 
utworzyła się z grona osób, po większej 
części wcale nieprzygotowanych do pracy 
dziennikarskiej, zajętych pracą naukową 
w różnych kierunkach specyjalnych, prze
ważnie mało wspólności mających z prze- 
ciętnemi stanowiskami naszej umysłowości, 
osób, którym  zajęcia fachowe mało zosta
wiały czasu do obeznania się z istotnemi

potrzebami tych warstw społeczeństwa, spo
między których rekrutow ać się mieli czy
telnicy Wszechświata. Redakcyja nie znaj
dowała w przeszłości wzorów, które z ca ł
kowitą ufnością mogłaby naśladować, p o 
nieważ wychodzące dawniej pisma przyro
dnicze same poświęcały większą część swego 
istnienia na wyszukiwanie właściwego kie- 

| runku i zmieniały go często, niemogąc wi
docznie trafić na drogę odpowiednią. Tem 
mniej powstające przed dziesięciu laty p i
smo liczyć mogło na kierowniczy głos czy
tającej publiczności i, w rzeczy samej, w po
czątkach swego istnienia wcale nie otrzy
mywało z tej strony żadnych godnych uwa
gi wskazówek. Redakcyi wiadomo było 
tylko to, że ogólny poziom przygotowania 
społeczeństwa w naukach przyrodniczych 
jest bardzo niski, ale ja k  trafić na właściwy 
ton przemawiania, to trzeba było dopiero 
wykryć zapomocą długich i mozolnych do
świadczeń.

Na taki okres przygotowawczy wydawni
ctwo powinno było zaopatrzyć się nietylko 
w samę wytrwałość i dobrą wolę, bo wszak
że wątpliwości żadnej nie było od początku, 
że i m ateryjalne środki istnienia same przez 

| się nie przyjdą odrazu. W śród społeczeń
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stwa, k tóre dotychczas jeszcze nie wyrobiło 
w sobie należytego przeświadczenia o w ar
tości nauk przyrodniczych, niepodobna by
ło liczyć na poparcie. Były też istotnie 
chwile, w których zdawało się, że dalsze 
istnienie naszego pisma je s t wręcz niemo- 
żebne.

Dzisiaj, po pięciuset wydanych num e
rach, pochlebiamy sobie, że zdołaliśm y 
w porę odnaleść i zadzierzgnąć tę nić wza
jem nego stosunku pomiędzy czytelnikami 
a redakcyją, która dla każdego pisma pe- 
ryjodycznego jest najważniejszym  przew o
dnikiem prftcy. Jakko lw iek  W szechświat 
nigdy nie liczył swoich prenum eratorów  na 
tysiące, wiemy jednak  napewno, a to stano
wi naszę radość i dumę i daje trw ałą  za
chętę w dalszej pracy, że jest dzisiaj w k ra 
ju spore i poważne grono ludzi, k tórzy nas 
darzą uznaniem i szczerą sym patyją. Niema 
zaś dla pracującego silniejszego bodźca do 
wytrwałości i postępu nad przeświadczenie, 
że praca jego jest dla innych pożyteczna 
i m iła.—Takiem  przeświadczeniem wsparci, 
ze w zrastającą ciągle ufnością patrzym y na 
przyszłość naszego pisma i żywimy na
dzieję, że kiedyś, przy tysiącznym może jego 
numerze, będziemy mieli tem lepszą sposo
bność pochlubienia się trw ałym  i p raw i
dłowym jego rozwojem.

IZYDOR mSBM SSL
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

Izydor K opernicki urodził się d. 17 K w ie
tnia 1825 r. na U krainie, w Czyżówce.w po
wiecie Zwinogrodzkim . Po odbyciu nauk 
gim nazyjalnych początkowo w Złotopolu, 
potem w Kijowie i ostatecznie w W innicy, 
wstąpił 1844 r. na wydział lekarski uniw er
sytetu kijowskiego, gdzie po pięciu latach 
otrzym ał stopień lekarza. Jako  stypendysta 
rządow y musiał odbyć ośmioletnią służbę 
wojskową (1849 — 1857). W  czasie wojny 
wschodniej (1853 — 1856) należąc do armii 
czynnej przebywał nad Dunajem, w K rym ie i 
i w samym Sebastopolu; jako  ch irurg  brał 
bardzo czynny udział w ambulansach pod i

Oltenicą, Sylistryją, Inkerm anem  i w Se- 
j  bastopolu, wszędzie zyskując swem postępo- 
! waniem szacunek kolegów, miłość cierpią

cych oraz uznanie władzy, k tóra w czasie 
tak krótkiej służby obdarzyła go wysokiemi 
stosunkowo odznaczeniami.

Opuściwszy służbę wojskową objął posa
dę prosektora przy katedrze anatomii opi
sowej w uniwersytecie kijow skim (1857—63) 
i w tym czasie otrzymał stopień doktora me- 

! dycyny. Jako prosektor, obok obowiązko- 
! wych czynności,z polecenia władzy uniw er

syteckiej w praw iałstudentów  wyższych kur- 
j sów w operacyje na trupach, a w ciągu osta- 
| tnich dwu la t w ykładał dla przyrodników 

anatom iją człowieka w porównaniu z kręgo- 
wemi. Nadto m iewał odczyty pryw atne ze 
splanchnołogii i akiurgii. W K w ietniu  1863 
roku podał się do dymisyi i udał się w ka
liskie dla pielęgnowania rannych. W r. 1864 
sześć miesięcy bawił w Paryżu, gdzie gorli
wie pracował nad medycyną i naukami przy- 
rodniczemi. Słucha! wykładów K laudyjusza 
B ernarda i Q uatrefagesa oraz uczęszczał na 
posiedzenia towarzystwa chirurgicznego, an
tropologicznego i bijologicznego, biorąc nie
raz udział w toczących się tam rosprawach. 
W  Czerwcu tegoż roku udał się do Serbii, 
ale po czterech miesiącach przeniósł się do 
Bukaresztu, gdzie na mocy umowy zawartej 
z rządem rumuńskim podjął się utworzenia 
w ciągu sześciu la t gabinetu anatomicznego 
i w rzeczy samej w roku 1871 oddał nowo 
utworzonemu wydziałowi lekarskiemu 380 
preparatów  z anatomii człowieka i 300 oka
zów zootomicznych. Niektóre z tych prepa
ratów umieszczone na wystawie przyrodni- 
czo-lekarskiej podczas I-go zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich 1869 r. zjednały 
ich twórcy najwyższą nagrodę. W  jedenaście 
lat później król rum uński nadał mu za utwo
rzenie gabinetu anatomicznego medal „bene 
m erenti” 1-ój klasy.

Pobyt w Bukareszcie należał do najpo- 
| myślniejszych chwil w życiuKoperr.ickiego, 

który obok zapewnionego bytu m ateryjalne- 
] go m iał tam wszelkie środki do pracy nau- 
i kowej, będącej jego żywiołem. Często też 

mile wspominał te czasy.
W  połowie 1871 r.opuścił Rum uniją i p rze

niósł się do K rakow a. Od tego czasu zaczy
na się dla niego szereg niepowodzeń, w k tó-
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ry ch  nieocenioną pociechę znajdow ał w oso- [ 
bie zacnej małżonki, z wielkiem męstwem 
znoszącej wszelkie przeciwności losu.

W  r. 1876, po odbytych egzaminach uzy- I 
skał w Krakowie stopień doktora wszech 
nauk lekarskich, a we dwa lata potem, po i 
usunięciu się z uniw ersytetu wielce zasłużo
nego prof. J . M ajera, został docentem an tro 
pologii. Ponieważ docentura żadnego nie [ 
zapewniała mu wynagrodzenia, przeto szu
ka! środków utrzym ania, jeżdżąc jako  lekarz 
kąpielowy do Rabki, gdzie corok przepędzał 
koło pięciu miesięcy. To ordynowanie na 
wodach rabczańskich było jednak bardzo m a
ło dochodne i nader uciążliwe. Z tych to po
wodów 1880 r. przeniósłsię do M aryjenbadu.

Mało dochodna praktyka, pochłaniająca 
praw ie cale półrocze, w najwyższym stopniu 
nużyła i niecierpliw iła nieboszczyka, który 
będąc ozdobą uniw ersytetu żadnej od niego 
nie otrzymywał pomocy. Zniechęcony cią
giem  niepowodzeniem postanowił przenieść 
się na posadę lekarską do Hercegowiny 
i w końcu 1885 r. uczynił odpowiednie po
danie. Ten rospaczliwy krok, jak  go sam 
nazywał, dobrze oddziałał, albowiem dnia 1 
Lutego 1886 r. wydział lekarski przedstaw ił 
go na profesora nadzwyczajnego antropolo
gii z odpowiednią pensyją, na co ministe- 
ryjum  zgodziło się, z pewnem jednak ogra
niczeniem co do wynagrodzenia. Mój przy
jaciel zapominając wszelkich uraz, serdecz
nie się ucieszył przyznaną sobie katedrą 
i natychm iast z nową energiją zabrał się do 
pracy, oraz ze swych własnych zbiorów 
urządził w uniwersytecie pracownię i mu
zeum antropologiczne, któreby każdemu po
ważnie pracującem u dostarczyły miejsca, 
m ateryjałów i środków do odpowiednich ba
dań. Niedosyć na tem, powziął myśl utwo
rzenia stałój katedry  antropologii przy uni
wersytecie krakowskim  i w tym celu posta
nowił ofiarować mu swoje zbiory. Dnia 27 
K w ietnia 1888 r. złożył tedy senatowi uni
wersyteckiemu odpowiedni akt darowizny, i 
stawiając jako  warunek udzielenie pracowni 
i muzeum antropologicznem u jednorazowej 
zapomogi w ilości 1600zł. reńskich, oraz po 
300 złr. rocznego etatu. Ten warunek wy
dał się w W iedniu zbyt uciążliwym i w pół- 
trzecia roku nadeszła odpowiedź odmowna, 
lecz m inisteryjum  zgadzało się na oddanie

zbiorów bez wszelkich zastrzeżeń do gab i
netu anatomii porównawczej, czego ofiaro
dawca najmniej sobie życzył z uwagi, jak mi 
to pisał, że pracowicie zgromadzone przez 
Kozubowskiego preparaty  zootomiczne dla 
braku opieki wielkiemu uległy zniszczeniu 
i nie chciał tego samego losu zgotować swo
jemu muzeum, zebranemu z taką pracą i wy
siłkiem. Spadkobiercy Kopernickiego, wyko - 
nywając dawniej objawioną jego wolę, ofiaro
wali zbiory uniwersytetowi Jagiellońskiem u.

Odrzucenie przez ministeryjum szczerze 
i bezinteresownie uczynionej ofiary nadzw y
czaj boleśnie dotknęło nieboszczyka, który 
jednocześnie, jak  widać z jego listów, zna
cznie podupadł na zdrowiu, ale starał się 
otrząsnąć z ogarniającej go niemocy i w dal
szym ciągu pracował nad siły, zwłaszcza od 
czasu otrzymania niezupełnie przygotow a
nej do d ruku spuścizny literackiej O. K ol
berga. Zobojętniawszy skutkiem niepowo
dzeń i choroby dla tyle dawniej umiłowanej 
kraniom etryi, oddał się zajęciom bardziej 
mechanicznym, a mianowicie wydawnictwu 
„Zbioru wiadomości do antropologii krajo
wej”, oraz rękopismów O. Kolberga, ale już 
nie mógł wykończyć swych własnych, p ra
wie gotowych do druku prac o Kamczada- 

! lach i czaszkach przedhistorycznych Czech.
! M iał zamiar zrzec się sekretaratw a w Komi

syi antropologicznej, które beapłatnie spra
wował od czasu jej utworzenia 1874 r., ale 

I tego nie uczynił i ciągle redagow ał „Zbiór 
wiadomości do antropologii k rajow ej”, a by- 

| ła to mozolna praca, z powodu konieczności 
| doprowadzania do porządku wielu nadsyła- 
j  nych rękopismów, zawierających ważne n a 

wet spostrzeżenia, ale źle redagowanych. 
Nieraz podziwiałem tę niesłychaną pracowi
tość i niewyczerpaną cierpliwość nieboszczy
ka, który nie pomijał najmniejszego błędu, 
najmniejszej niewłaściwości wyrażenia i po
święcał tej niewdzięcznej pracy całe dnie 
i noce. Ale nie umiał on pracować połowicz
nie, każda rzecz, do której się zabrał, m u
siała być z możliwą dokładnością wykonana. 
Pomiędzy innemi dowiodł tego jak o  członek 
komisyi, mającej sprawdzić autentyczność 
wykopalisk z Mnikowa, które A dr. M ortił- 
let lekkomyślnie uznał za podrabiane. Aby 
się przekonać, w jak i sposób mogły być te 

i przedmioty wykonane, cały rok poświęcił
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próbom w yrabiania ich zapomocą narzędzi 
krzem iennych i dowiódł, że te ostatnie w z u 
pełności są tu wystarczające i pozostawiają 
na powierzchni obrabianych niemi m atery
jałów  takie same rysy, jak  spostrzegane na 
przedm iotach z jaskiń mnikowskich (Sprawa 
wykopalisk mnikowskich. Kraków, 1885).

P raca nad siły, na którą w ostatnich la
tach życia wielokrotnie przedem ną u ty sk i
wał, nie przeszkadzała mu jednak  w gorli- 
wem grom adzeniu nowych m ateryjałów nau
kowych. W  latach 1888, 1889 i 1890 odbył 
trzykro tną podróż antropologiczno-etnogra- 
ficzną wzdłuż K arpat od Popradu  do C zere
moszu celem zbadania osiadłych tam  górali 
ruskich. Obfity m ateryjał, zebrany podczas 
pierwszej wycieczki, opracował w dwu ros- 
praw ach (Zbiór wiadomości do antropologii 
krajow ój, 1889, t. X I I I  ■), lecz coraz gorszy 
stan zdrowia nie pozwolił mu zużytkować 
spostrzeżeń nagromadzonych podczas dwu 
ostatnich podróży. W  rzeczy samćj, od p o 
czątku zeszłego roku w każdym niem al li
ście, żalił się przedem ną na podupadające 
zdrowie i ogarniający go brak  sił i energii. 
Nie opuszczała go jednak  nadzieja dźwi
gnięcia się z niemocy, a nawet w Sierpniu 
r. b. pisał z G leichenberga, że dłuższy po
byt w tem przecudnem  i zdrowem  miejscu 
może go na zimę podreperuje. Stało się ina- 
czój; suchoty, na k tóre cierpiał, sprowadziły 
zgon dnia 24 z. m.

(dok. nast.).
August Wrześniowski.

M O R Z E

SARGASOWE.

Znane są powszechnie opisy morza Sar- 
gasowego, czyli morza wodorostów i miejsca, 
jak ie  ono w środku A tlan tyku  półn. zajm uje. 
M orze to przedstawia obszar, na którym  
mnićj lub więcój gęsto napotykają się p ły 
wające wodorosty, długie ich pęki rozw ija
ją  się na drodze okrętów i tworzą p łaty  spo
kojnej wody, śród mocniśj sfalowanych

*) Przytaczanie tytułów licznych prac I. KoperniC- 
Viego zadużoby zabrało m iejsca, ograniczam  się tedy 

niem tytu łu  czasopism, w których były ogłoszone.

miejsc wolnych od tój roślinności. O prze
strzeniach pokrytych wodorostami napoty
kamy wzmianki już u starożytnych pisarzów, 
stosują się one jednak  tylko do zbiorowisk 
nadbrzeżnych, do jakich np. należy okolica 
zatoki Arcachon. Najdawniejsza w zm ian
ka, stosująca się prawdopodobnie do właści
wego morza Sargasowego, znajduje się na 
mapie A ndrea Bianco z 1436 r., na którćj 
w północnej stronie wysp Azorskich spo
tykamy napis: „mar de B ega”, t. j .  morze 
jagód, nazwę zastosowaną do rodzaju Fu- 
cus.

Pierw szą pewną wiadomość podaje nam 
Kolum b, k tóry  opisuje przebyte przez sie
bie morze wodorostów z wielką dokładno
ścią. W yróżnia przestrzenie traw iaste, o po
wierzchni wód gładkiój, jakby tłustój i b a r
wy czysto niebieskiój, od przestrzeni po
zbawionych wodorostów, o powierzchni 
sfalowanej, o barwie ciemnej od rosprysku- 
jących się fal. W yróżnia wodorosty świe
że, okryte pęcherzykami, podobnemi do ja 
gód, unoszącemi roślinę na powierzchni wo
dy, od starszych.

Przyrów nyw a te pęcherzyki do owoców 
pistacyi, wyławia wodorosty, bada je zbli- 
ska, znajduje nakoniec śród nich nowy ga
tunek kraba, którego okaz zachowuje. Zaj
muje go pochodzenie tych wodorostów 
i wygłasza hipotezę o istnieniu ogromnej 
ławy wodorostów, położonej na PnZ. A zo
rów. H ipoteza ta przetrw ała cztery wieki. 
Aż do czasów Humboldta wiadomości te 
o morzu Sargasowem powtarzauo prawie 
bez zmiany. Lineusz opisał wodorost pod 
nazwą Fucus natans i sądził, że jestto  ga
tunek rośliny najobfitszy na ziemi co do 
liczby swych przedstawicieli.

H um boldt rospowszechnił opisanie K o
lumba o morzu Sargasowem, o wielkiej łące 
wodorostów i oznaczył położenie ławicy, 
którój oś główna ciągnie się pod 40° dług. 
zach. od G r. i k tórą nazwał wielką ła 
wicą F lores i Corvo. Przypuszcza też 
istnienie innej, mniejszój na PdZ. Berm u
dów.

Renel objaśniał nagromadzenie wodoro
stów tym sposobem, że G ulf Stream  unosi 
wodorosty od brzegów morskich zatoki 
Meksykańskiej i grom adzi na A tlantyku 
środkowym. H um boldt, nieodrzucając cał
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kowicie tego wyjaśnienia, sądzi ze świeżo
ści wodorostów, że pochodzą one z miej
scowości mniój odległój. M aury w swojej 
gieografii fizycznej morza wraca do h ip o 
tezy Renela, dopełnia ją  i rosszerza, poró- 
wnywając wodorosty do ciał lekkich, p ły 
wających po bieżącej wodzie i zbierających 
się w miejscach spokojnych. Pomijając 
inne teoryje, wspomnimy jeszcze o teoryi 
Edm. Perier, prof. muzeum paryskiego, 
który zwiedził morze wodorostów w czasie 
wyprawy statku Talisman. W edług niego, 
wodorosty rozmnażają się na pełnem morzu 
przez pączkowanie.

Pomimo przeciwieństw rozmaitych teo- 
i-yj o morzu wodorostów, nauka zdobyła 
wiele obserwacyj pewnych; wodorosty pły
wają albo po powierzchni morza, dopóki 
są młode i świeże, albo na głębokości coraz 
znaczniejszej, w miarę jak  się starzeją. P ro 
ces stopniowego zagłębiania się jest zawsze 
tenże sam, pęcherzyki, które mają znacze
nie pływaków i gałązki górne pokryw ają 
się stopniowo organizmami, których muszle 
i osady obciążają coraz bardziej roślinę 
i powoli ją  zatapiają, albo też oddzielając 
łodygi od części opatrzonych pęcherzykami, 
spowodowują zatopienie pierwszych jako 
cięższych, powierzchnię zaś morza pokry
wają niezliczone lżejsze pęcherzyki. Sar- 
gasy pływające nie posiadają wcale, albo 
tylko bardzo mało owoców, czern różnią 
się od wodorostów trzym ających się w po
bliżu brzegów.

W czasie podróży, w której d r M. O. 
Kriimmel przepłynął morze Sargasowe, sta
ra ł się on wyświetlić wątpliwości, tyczące 
się tej ciekawej okolicy. Naprzód starał 
się wyjaśnić przyczynę szczególnego kształ
tu , jaki, według Hum boldta, przedstawia 
morze wodorostów. W ynik był bardzo cie
kawy: wielka ław a F lores i Corvo była 
W ścisłym związku z drogą, jakiej się trzy 
mały okręty żaglowe w podróży z Pd. na 
Pn. półkulę. Żaglowce trzym ają się stale 
tejże samój drogi i notowały obecność wo
dorostów na przebytej tylko drodze, a wca
le nie podaw ały wiadomości o okolicy ocea
nu, leżącej opodal tej drogi. Humboldt 
o obfitości wodorostów wnioskował z ilości 
wzmianek o ich napotkaniu, niezwróciwszy 
wcale uwagi na ilość okrętów, które prze

były ten lub ów obszar. Parowce znacznie 
zmieniły kierunek dróg i nowa ilość spo
strzeżeń na tych nowych drogach znacznie 
ułatw iła zadanie Krum m la. Podzieli! on 
obszar A tlantyku leżący pomiędzy 20° i 50° 
szer. półn., a 30° i 50° dług. zach. od Gr. 
na czworoboki, mające po 5° szer. i długo
ści, następnie każdy taki czworobok podzie
lił na cztery mniejsze, z których każdy od
powiadał jednaj porze roku, przeciętna 
z liczb otrzymanych dla pojedynczych pór, 
dawała roczną. Dla otrzymania tych prze
ciętnych obliczał stosunek pomiędzy ilością 
okrętów, które przebyły dany czworobok 
w danej porze roku, a ilością wypadków 
napotkania wodorostów', wyrażając ten s to 
sunek w odsetkach. W yniki tych badań 
wyznaczył na odpowiedniej mapie '). N aj
częściej, bo przeszło dziesięć razy na sto 
podróży, napotykają się wodorosty na ob
szarze kształtu  eliptycznego, położonym na 
W. F lorydy i wysp Bahama pomiędzy 40° 
a 75° dług. zach. od G r., a 20° i 35° szer. 
póln., oś wielką tój elipsy w przybliżeniu 
stanowi zwrotnik. Środek tej elipsy za j
muje obszar letniej ciszy. Naokoło tej eli
psy zarysowują się inne coraz to obszer
niejsze, oznaczające strefy, w których wo
dorosty napotykane są coraz rzadziej. O b
wody ich są dosyć ściśle zgodne z k ierun
kami panujących wiatrów, wynik to zresztą 
spodziewany, szczególniej od czasu, kiedy 
został wykazany ścisły związek pomiędzy 
prądami morskiemi i wiatrami. Ponieważ 
oddawna uważano wpływ G ulf Stream u 
na morze Sargasowe, zgodność działania 
wiatrów przemawia też za hipotezą.

Co do pochodzenia wodorostów, K riim 
mel bez wahania podziela zdanie, że pocho
dzą one z wybrzeży. Punkty wyjścia wodo
rostów widzi on nietylko w zatoce M eksy
kańskiej, ale i na wybrzeżach Antylów 
i głębiach Bahamy. O statnie badania nad 
początkiem G ulf Stream u wzmacniają, jak  
się zdaje, poglądy tych, którzy zbijają do
wodzenia o śródoceanicznem pochodzeniu 
wodorostów.

Odkąd, zamiast jednego wąskiego prądu, 
wychodzącego z zatoki M eksykańskiej, wi-

•) P e te rm an n s M itle ilan g ea , 1891, VI.



C78 AYSZECHŚWIAT. Nr 43

dzą w G ulf Stream ie nagromadzenie p o 
mniejszych prądów, ocierających się o brze
gi A ntylów  i głębie przylegle, praw dopo
dobna ilość wodorostów oderwanych od 
brzegów i uniesionych przez prądy wzrasta 
ogromnie. Na tym wyniku zatrzym uje się 
Kriimmel.

P rzy  pomocy m ateryjałów , dostarczanych 
przez m arynarkę am erykańską, oznacza on 
nawet czas potrzebny dla wodorostu do 
przebycia pewnćj przestrzeni oceanu: w 15 
dni, licząc po dwa węzły na godzinę, wodo
rost dosięgnie szerokości przylądka H atte- 
ras, dalćj prędkość się zmniejsza i w pięć i 
i pól miesięcy wodorost dosięga zachodniej 
strony wysp Azorskich. W iązka wodoro
stów oderwana w L ipcu przybyw a w G ru 
dniu. W dalszym ciągu swój wirowój drogi 
zw alnia bieg, staje się coraz cięższą i osta
tecznie pogrąża się w głębi oceanu.

Czy możebne jest rozmnażanie się tych 
wodorostów przez pączkowanie? K riim m el 
utrzym uje, że nie napotkał ani jednej ga
łązki, na którójby ślad oderwania nie pozo
stał widoczny. W brew  temu P e rr ie r  tw ier
dzi, że ślady oderwania wcale nie są wi
doczne. Obaj badacze odznaczają się su
miennością badań, wobec tak  sprzecznych 
zdań niemożna zatem stanowczo rosstrzy- 
gnijć tego pytania.

  Wr.

KRET WORKOWATY,
NOTORYCTES TYPHLOPS.

NOWE Z W I E R Z Ę  W O R K O W A T E

A U ST R A L IJSK IE .

I

Przed kilkunastu miesiącami znalezione 
zostało i opisane bliżćj zwierzę ssące, n ad 
zwyczaj osobliwe, k tóre tak  ze względu na 
swoję budowę, jakoteż i na obyczaje zasłu 
guje ze wszech m iar na bliższe poznanie.

K ilka okazów tego zwierzęcia zdobył 
w środkowej pustyni kontynentu austra lij
skiego i dokładniej zbadał p. E . C. Stirling, 
profesor uniw ersytetu w A delaidzie i dy
rek tor miejscowego „South A ustralian  M u- 
seum ”.

Notoryctes typhlops (fig. 1 i 2), jak  go 
nazwał prof. Stirling, jest kretem  worko
watym, który pod wieloma względami po
dobny jest z jednćj strony do kreta złoci
stego (Chrysochloris) z P rzylądka Dobrej 
Nadziei, owadożernego ssącego, właściwego 
Afryce południowej, z drugiej zaś, zostaje 
w pokrewieństwie ze zwierzętami ssącemi 
pierwotnemi, z okresu drugorzędowego 
i początków formacyj trzeciorzędowych, 
a które to zwierzęta znane są głównie 
z uzębienia.

Pierwszy okaz tego szczególnego ssawca, 
bardzo źle zachowany, który poraź p ierw 
szy w idział prof. S tirling, był złowiony 
w roku 1888 przez p. Coultliarda, urzędnika 
wielkiej kompanii hodowli bydła w północ
nej części A ustralii południowej. Idąc za 
śladem zwierzęcia, odkrył je  p. Coulthard 
nareszcie u  stóp kępy traw y zwanej Spi- 
nifex, k tóra nosi nazwę botaniczną Triodia 
irritans; jakkolw iek p. Coulthard zamiesz
kiw ał kilka lat tę samę okolicę, to jednak 
pierwszy raz widział wspomniane zwierzę 
i nigdy przedtem  nic o niem nie słyszał. 
Okolica, w której się znajduje Notoryctes 
jest oddalona około 1 000 mil angielskich 
na północ od Adelaidy, na zachód od linii 
telegraficznej pomiędzy stacyj ami C har
lo tte-W atters i Alice Springs. Od północy 
i północo-wschodu graniczy z nią wysycha
jąca rzeka F inkę River, która bieży 80 mil 
ang. w kierunku od północo-zachodu na 
południo-wschód. Okolicę tę tworzą r ó 
w niny i wydmy piasku czerwonego, gdzie 
nic innego nie rośnie, tylko wyłącznie Spi- 
nifex i akacyje; deszcze są tam bardzo rzad 
kie. P raw ie wszystkie zdobyte okazy do 
tąd pochodziły z miejscowości Idracocora, 
Free-R iver Station, gdzie mieszka p. Coul
thard . G atunek wydaje się niezbyt licz
nym, a miejscowi mieszkańcy praw ie że nie 
znają tego zwierzęcia.

Poznawszy pierwszy uszkodzony okaz, 
prof. S tirling zajął się tem zwierzęciem nie
zmiernie, tak, że przedsięwziął wyprawę, 
przebył całą pustynię poczęści konno, 
a poczęści na wielbłądzie i tym sposobem 
doszedł do posiadania sześciu okazów No- 
toryctesa, z których cztery samice i dwa 
samce; zwierzęta zostały przechowane w spi
rytusie, by za powrotem do Adelaidy moż
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Fjg. 1. K ret w orkow aty, N o to ryc tes ty p h lops ('2/3 w ielkości na tu ra ln e j).

na. było dokładniój poznać budowę anato
miczną.

Tylko przy pomocy krajowców, dzięki 
ich zadziwiającćj zręczności, jaką rozwijają, 
przy tropieniu zwierząt, można było o trzy
mać te drogocenne okazy. Pora deszczów 
je s t  najdogodniejszą porą do poszukiwań 
Notoryctesa, ziemia zatrzym uje ślady zwie
rzęcia, gdy tymczasem kiedyindzićj ślady 
te  zacierają się natychmiast.

którym zwierzę się opiera podwijając go pod 
siebie. Ślady te są bardzo podobne do śla
dów pewnych jaszczurek australijskich i prof. 
S tirling w początkach przynajmnićj brał czę
sto ślady jaszczurek za ślady Notoryctesa.

Notoryctes zakopuje się ukośnie w piasek 
i idzie pod ziemią w głębokości 2 —'3  stóp, 
niezdradzając swego przejścia niczem in- 
nem, tylko bardzo lekkiem  wzniesieniem 
się gruntu. — Przy kopaniu posługuje się

Notoryctes typhlops prowadzi żywot p ra
wie wyłącznie podziemny, wychodzi z piasz
czystego g run tu  tylko w celu przebycia ma- 
fój przestrzeni kilkostopowćj, porusza się 
krokiem  powolnym, krętym , wlokąc spód 
ciała po ziemi. Idąc, opiera brzeg zewnę
trzny  pazurów przednich nóg, rozłożonych 
na ziemi, zostawiając po sobie ślad potrój
ny, kręty, mniój lub więcćj przeryw any, 
ktorego dwie linije boczne są utworzone 
przez łapy, środkowa zaś przez ogon, na

swoim nosem stożkowatym, zabespieczo- 
nym blaszką rogową i potężnemi pazurami 
nóg przednich, mających kształt motyki. 
Nogi tylne szersze, w postaci łopaty odrzu
cają piasek i ziemię poza ciało w ten spo
sób, że zasypują kanały i nie pozostawiają 
żadnego śladu po przejściu zwierzęcia.— 
Zwykle wychodzi na powierzchnię ziemi 
kilka metrów dalój od miejsca, gdzie się 
wkopał, potem zagłębia się nanowo, nie- 
czyniąc najmniejszego hałasu.
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Ruchliwość i szybkość pod ziemią Noto- 
ryctesa są rzeczywiście zadziwiające, pan 
Benham , który długo mieszkał w Idraco- 
cora, podaje: „wszyscy mogą zaświadczyć, 
ja k  to zwierzę umknęło mi, zakopując się 
w piasek. Przyniosłem  je  żywe do domu 
i opowiadałem p. Stokesowi, z jak ą  łatw o
ścią zakopuje się, ten zaś w yraził chęć zoba
czenia Notoryctesa przy pracy. Skopawszy 
ziemię koło domu, puściliśmy zw ierzątko, 
trzym ałem  je  w ręku aż dotąd, dopóki całe 
mi się nie schowało, w tedy chciałem je  z ła 
pać roskopując piasek na jego  drodze, było 
jednak  szybszem odemnie; w ziąłem  motykę 
i usiłowałem je  zwrócić, ale besskutecznie. 
W ezwałem  do pomocy jeszcze dwie osoby, 
z których jedna była uzbrojona motyką, 
d ruga zaś zręcznie kopała w piasku rękami 
i we troje nie mogliśmy już  odkopać zwie
rzęcia. P rzy 
puściwszy na
wet, że poszu
kiw ania te by
ły czynione w 
p rzec iw n y m  
kierunku, w i
dać j e d n a k ,  
jaką niezm ier
ną łatwość za- 
kopy wania się 
p o s i a d a  to  
z w i e r z ę ” .
Notoryctesy z trudnością dają się przecho
wywać żywe, nawet w dużych skrzyniach 
napełnionych piaskiem; dniem i nocą s ły 
chać lekki szmer, jak i robią, kopiąc w g ru n 
cie ruchomym. M rówek, które im daw ał 
p. S tirling, wcale nie chciały jeść, chociaż 
w żołądku ich znajdowano te owady; prze
ciwnie, chętnie bardzo jad ły  wielkie białe 
gąsienice owadów długorogich (Longicor- 
nia) i motyli. M ożna je  brać w rękę bez 
obawy ukąszenia. K rajow cy nazywają te 
zwierzęta „O o rąu am a ta” i na widok ich są 
przejęci zabobonnym przestrachem , pocho
dzącym zapewne z tój przyczyny, że ich 
prawie wcale nie znają; młodych nigdy nie 
widzieli.

Żołądki rozmaitych osobników badanych 
przez prof. S tirlinga zaw ierały mrówki i in 
ne owady.

Na pierwszy rzu t oka Notoryctes (fig. 1

i 2) je s t bardzo podobny do Chrysochloris 
czyli kreta złotawego z P rzylądka D obrśj 
Nadziei, różni się jednak  od niego silnym 
ogonem, którego Chrysochloris nie posiada, 
oraz kształtem  zębów przodowych, a nadto 
torbą właściwą samicy. Jest on mniejszy 

{ nieco od kreta europejskiego, zwyczajnego; 
kolor szerści ma płowy ze złocistym poły
skiem w jednych miejscach, srebrzystym 
zaś w innych. Szyi wyraźnśj nie posiadaj 

J  formę ciała ma niezgrabną, walcowatą, łu- 
| kowato zgiętą, nos, łapy i ogon są na tój 
| samćj płaszczyźnie. Nozdrza otwierają się 

w blaszce rogowój, k tóra zabespiecza nos 
j  i pyszczek i jes t podzielona rowkiem po» 

przecznym na dwie części; gęba otw iera się 
| na dolnśj powierzchni ciała; język  szerokiT 

mięsisty i kształtu prawie języka ludz
kiego.

Niema pra
wie śladu o- 
czów, organy 
te nie są na
wet oznaczone 
w i d o c z n emi 
plamkami bar
w n i ko  wemi, 
leżącemi pod 
skórą. Ucho 
z e w n ę t r z n e  
przedstawia 

maleńki o tw o
rek, okrągły. Ogon jest bardzo osobliwy 
w kształcie uciętego stożka, goły, pierśeie- 
niowaty, po większej części ukry ty  pod 
włosami grzbietu, dobrze widzialny od spo
du; ku środkowi ma on na sobie dwie wy
niosłości boczne, k tóre go w tem miejscu 
rosszerzają.

£ a p y  przednie są dosyć podobne do łap 
| Chrysochloris, chociaż różnią się wielkością 

pazurów i liczbą palców. Trzeci i czw arty 
| palec największe (fig. 3 i 4), pokryte są 

wielkiemi pazurami, łukowatemi, ścieśnio- 
nemi z boków, tępemi; palce te zasłaniają 
pierwszy i drugi, znacznie mniejsze i opa- 

! trzone cieńszemi pazurami. Najmniejszy 
i praw ie szczątkowy je s t palec piąty, cof
nięty w tył, zakończony pazurem zaokrąglo
nym i umieszczony przy podstawie czwar
tego palca. Badając wąską dłoń przedniej 

i  nogi (ręki), odnajdujem y pazury cienkie
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i zanikające palca pierwszego i drugiego; 
dłoń ta jes t rozdzielona w ten sposób, że 
palce są. ułożone w dwie grupy: zewnętrzną, 
a właściwie przednią, utworzoną z palca 
trzeciego, czwartego i piątego i wewnętrzną 
czyli tylną, utworzoną przez palce pierwszy 
i drugi. Ł apy tylne są prawie tej samej 
długości co przednie, bardzo silne (silniej
sze od łap  Chryaochloris), kształtu łopaty, 
z podeszwą, wykręconą nazewnątrz, opa
trzoną głębokiemi brózdami i nagą na całej 
powierzchni.

Do pewnego stopnia, można powiedzieć, 
że Notoryctes ma łapy tylne zupełnie tak 
urządzone ja k  łapy przednie właściwego 
k re ta  (Talpa). Cztery pierwsze palce są

F ig  3. I«ogi ^fotoryctesa 
X, 2, 3, nogi p rzednie  w idziane w prost, z boku i od 
spodn; 4 i 5  nogi ty ln e , w idziane z góry i od spodu.

jednakowe, opatrzone pazurami tępemi i za- 
krzywionemi, piąty posiada pazur krótki, 
dosyć podobny do pazura na piątym  palcu 
u nóg przednich (u ręki) i opatrzony z boku 
grubą kością trzeszczkową, szeroką i p ła
ską. Goleń jest bardzo silna.

Uzębienie Notoryctesa składa się z 40 
zębów, po dziesięć w każdej połowie szczę
kowej, a mianowicie: przodowych zębów 6 
w szczęce górnej, a 4 w dolnej, po dwa kły 
w każdej szczęce, trzonowych mlecznych 
(przedtrzonowycb) 4 w górnej i 6 w dol
nej szczęce i trzonowych właściwych po 8 
w każdej szczęce (fig. 4 ').

*) U zębienie to  m ożna w y raz ić  n astęp u jącą  fo r
m ułą: (J. 3/i,  C. 7i> Pm. 2/3, M. 4/ ł ) X 2 = 4 0 .

Zęby trzonowe podobne są do zębów 
Chrysochloris i tak samo posiadają korony 
kształtu litery  V; zęby jednak przodowe, 
a szczególniej środkowe różnią się znacz
nie od Chrysochloris, a przedewszystkiem 
o wiele są słabsze od tych zębów u C hryso
chloris; co je s t rzeczą godną uwagi, albo
wiem ogólny kształt czaszki bardzo przy
pomina czaszkę kreta złocistego.

Zęby przodowe środkowe Chrysochlori- 
sa, podobnie jak  zęby sorków i innych owa- 
dożernych (Insectivora) są silne i łukowate, 
stykają się na linii środkowej, przypom ina
jąc  zęby zwierząt gryzących (Glires); prze
ciwnie, zęby przodowe Notoryctesa są sła
be, podobne do ćwieczków i na linii środ-

Fig. 4. Szczegóły z budowy Bzkieletu 
1 i 2, Czaszka w idziana z boku i od  spodu,

3 i 4, nogi.

kowćj pozostawiają dużą lukę, co znów 
przypomina uzębienie niektórych zwierząt 
szczerbatych, np. leniwca, Oryctenopus.

Można także porównać to uzębienie z u- 
zbrojeniem gęby mrówkojada workowatego, 
Myrmecobius, zwierzęcia także austra lij
skiego, jako  też z uzębieniem niektórych 
zwierząt ssących kopalnych z formacyi 
eocenicznćj, świeżo odkrytych w Ameryce 
południowej.

W yrostek kątowy szczęki dolnej u Noto
ryctesa jest silnie zagięty ku wewnątrz, jak  
to stale bywa u dydelfów. Kości torebne 
są bardzo mało rozwinięte, przedstaw iają 
się jako dwie bardzo małe kostki, roscho- 
dzące się od swego przyczepienia na spoję-
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niu  kości łonowych ku  przodowi i łączące j  

się w ścięgnie mięśnia skośnego brzusznego; 
są one widzialne dopiero przez lupę i przy 
sckcyi pospiesznej można je  zupełnie prze
oczyć.

O sposobie rozmnażania się Notoryctesa 
nic jeszcze dotąd niewiadomo, a niektóre 
szczegóły budowy nasuw ają myśl, czy nie 
jes t to przypadkiem  zwierzę jajorodne, ja k  
dziobak i kolczatka, chociaż domysł ten ma 
małe prawdopodobieństwo.

Największe podobieństwo, jak  już wspo- ; 
mniano, zachodzi pomiędzy tym nowopo- 
znanym kretem  w orkow atym  i kretem  zło
cistym afrykańskim , a mianowicie ze wzglę
du na kształt czaszki, formę zębów trzono
wych i poczęści przodowych oraz budowę 
kończyn tylnych, a przytem  dwa te zw ie
rzęta posiadają obyczaje bardzo zbliżone. 
Musimy tutaj przypomnieć, że istnieją inne 
przykłady, wykazujące pewne zw iązki'po
krew ieństw a pomiędzy fauną A fryki p o łu 
dniowej i A ustralii, skoczek np. południo- 
wo-afrykański (Pedetes caffer), przypom ina j 
bardzo kangury, pomimo, że jestto  zwierzę 
szczurowate (Glires), a zatem łożyskowe, 
a kangur należy do workowatych (bezło- j  

żyskowych).
W  każdym razie życzyć należy, ażeby 

profesor S tirling  m ógł dostarczyć nowych 
szczegółów o Notoryctesie, które wyświetlą 
jego stanowisko w systematyce i stosunek 
do zw ierząt ssących kopalnych z formacyj 
drugorzędow ych i początku trzeciorzędo
wych. (La N aturę N r 958, ]891 r.).

A. S.

O ATOMACH

W I R O W Y C H .

Filozofija materyi, zagadka wewnętrznej 
jó j budowy, zawsze zaprzątała filozofów 
i fizyków. Fizyka elem entarna, określając, 
że m ateryją jes t to, co w ypełnia przestrzeń, 
ostrzega wprawdzie, że na określeniu tem 
poprzestać winniśmy, już jed n ak  o krok 
dalój nasuwa się jej pytanie o ograniczonej 
lub też nieograniczonej podzielności m ate
ryi, w czem odzywa się wspomnienie d łu 

gich i zaciętych nieraz sporów między 
stronnikam i teoryi atomistycznój a jej p rze
ciwnikami. W edług poglądu mianowicie 
atomistycznego, podział ciała prowadzić 
można do pewnej tylko granicy, po którój 
cząstki stają się niepodzielne, każda z nich 
jest już więc atomem. Teoryja przeciwna 
przyjm uje, że ciała wypełniają przestrzeń 
w sposób ciągły; według poglądu tego, po
dzielność m ateryi wyobrażać sobie możemy 
jako idącą bez granie, co więc jes t wręcz 
przeciwnem pojęciu atomu.

Dwa te, tak całkowicie ze sobą sprzeczne 
wyobrażenia o wewnętrznej budowie m a
teryi zestawia Maxwell z dwojakiem rospa- 
trywaniem  wielkości matematycznych. Gdy 
oceniamy je  arytmetycznie, wyrażamy je  za 
pośrednictwem liczb, pozostawiających m ię
dzy sobą pewne, oznaczone różnice; gdy zaś 
rozważamy je  gieometrycznie, budzi się 
w nas pojęcie ciągłości przestrzeni. Dla 
stronników  teoryi atomistycznój oznaczenie 
ilości m ateryi w danem ciele polega na obli
czeniu jego atomów, przyczem puste mię
dzy niemi przestrzenie w rachunek nie 
wchodzą; dla tych zaś, którzy utożsamiają 
m ateryją z przestrzenią, objętość przez ciało 
zajęta jes t zarazem m iarą zawartej w niem 
ilości materyi.

Początek teoryi atomistycznej przypisuje 
się pospolicie Anaksagorasowi w piątym 
wieku przed Chr., k tóry nauczał, że wszel
kie przem iany rzeczy są tylko łączeniem 
i rozdziałem niewidzialnie drobnych części 
m ateryi, właściwie jednak  system atom i
styki rozwinął i u trw alił Demokryt, który 
zasady tój nauki przejąć miał od m istrza 
swego, Leucypa. W edług systemu tego, 
świat składa się tylko z pustej przestrzeni 
i z nieskończenie wielu, niewidzialnych, 
drobnych ciałek, atomów, które nie różnią 
się między sobą jakościowo, jak  u Anaksa- 
gorasa, ale tylko postacią, położeniem i upo
rządkowaniem . R uchy atomów dokony
wają się nie pod wpływem siły zew nętrz
nej, ale siły im od początku wrodzonej. 
W  biegu swym przez przestrzeń nieskoń
czoną, spotykają się one, uderzają, wpadają 
w ruchy boczne i wiry, a wiry te dają po
czątek tw orzeniu się ciał. Mechaniczne to 
tłum aczenie objawów świata przyjęli epi • 
kurejczycy, a w czterysta lat po Dem okry-
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cie opisał naukę jego wierszem Lukrecy- 
jusz w poemacie „De natura re rum ”. —  
W brew  tym zasadom przyjm ował A rysto
teles, że przestrzeń jes t w sposób ciągły 
m ateryją wypełniona, niemasz zatem ani 
przestrzeni pustćj, ani też niepodzielnie 
w niój drobnych cząstek materyi, czyli ato
mów. W przestrzeni pustćj, k tóra byłaby 
jedynie zaprzeczeniem materyi, niemożna 
wyobrazić sobie rozmaitości miejsca, ruch 
wszakże wiąże się z pojęciem takiój roz
maitości, niemożebny jest zatem w prze 
strzeni próżnćj. Na tćj to osławionćj oba
wie próżni, na tem „horror vacui” najbar- 
dziój szwankowała fizyka Arystotelesa i to 
jój wreszcie cios ostateczny zadało.

W raz z rozbudzeniem się fizyki nowój 
w wieku X V I ujaw niła się niebawem po- 
dobnaż sprzeczność poglądów na budowę 
materyi. Descartes, dostrzegając istotę m a
teryi tylko w j<5j rosciągłości, wyjaśnia jój 
powstanie za pośrednictwem  wirów w sub- 
stancyi jednorodnej, wypełniającćj pierw o
tnie świat, które mu też posłużyły do wy
jaśnienia ruchów ciał niebieskich i objawów 
światła. W skutek tych wirów wytworzyły 
się w substancyi pierw otnćj kulki większe, 
cząstki „elementu drugiego”, według w yra
żenia zatem dzisiejszego cząstki m ateryi 
ważkićj, gdy pozostała substancyja pierw o
tna wypełnia istniejące między niemi p rze
strzenie w sposób ciągły daleko drobniej- 
ezemi cząstkami „elementu pierwszego”.

N ajw ybitniejszy przeciwnik Kartezyjusza 
i Arystotelesa zarazem, P io tr Gassendi, p o 
gląd swój na m ateryją czerpie bespośrednio 
z atomistyki starożytnćj. Nie pojmuje, by 
eiała aż do nieskończoności podzielne być 
mogły, m usiałyby się bowiem w nicość roz
wiać; składają się więc one z cząstek n iepo
dzielnych, z atomów nieprzenikliwych, po
siadających pewną, oznaczoną wielkość 
i uzdolnionych do ruchu, a pozostawiają
cych między sobą przestrzeń zupełnie p u 
stą. Rozmaitość ciał zależy od różnego 
układu ich atomów. Atomy te oddziały
wają nadto na siebie, przyciągają się na
wzajem, a dzieje się to za pośrednictwem 
pewnych, właściwych wypływów materyi. 
w podobny sposób, ja k  rozumiano niegdyś 
przyciągania elektryczne i magnetyczne, 
albo też wypływ św iatła w teoryi emana-

I cyjnćj. Na nieszczęście i Gassendi jest 
j  jeszcze raczćj filozofem natury, aniżeli fizy- 
I kiem, nie wzdraga się prawić o formach 

swych atomów niewidzialnych, mówi o ato
mach ciepła i zimna. Za pośrednictwem 
jednak Gassendiego stał się wielbicielem 
Demokryta i znakomity eksperym entator 
Boyle; przyjął on atomistykę za podstawę 
swych poglądów chemicznych, a pojmując, 
po odrzuceniu żywiołów filozoficznych i a l
chemicznych, wszelkie zmiany chemiczne 
jako łączenie się i rozdział atomów, p rze
kazał chemii stanowisko, które następnie 
zajęła.

Newton był również niewątpliwym ato- 
mistykiem, lubo nie określa nigdzie pojęcia 
atomu, ani też nie rozwija bliżćj, jakby 
atomistykę starożytną do pojęć nowych za
stosować należało; później dopiero ze sta
nowiska fizyki newtonowój teoryją atomi- 
styczną opracował dokładnie Boskowicz 
w dziele „Philosophiae naturalis theoria” 
(1759). W edług niego, atomy są to punkty 
niepodzielne, bez żadnej nawet rosciągłości; 
nie są to wszakże puste tylko miejsca 
w przestrzeni, czyli punkty matematyczne, 
ale raczćj punkty fizyczne, posiadające pe
wną masę, obdarzone bezwładnością i pe
wną siłą czynną, wskutek którćj nawzajem 
się przyciągają i odpychają, a to w sposób 
taki, że przy odległościach najmniejszych 
zawsze zachodzi odpychanie, które wzrasta 
aż do nieskończoności, gdy odległość nie- 
ograniczenie maleje, skąd dwa atomy na je 
dnem i temże samem miejscu znajdować się 
nigdy nie mogą. Tą drogą tłumaczy Bos 
kowicz rosciągłość i nieprzenikliwość ciał, 
porówny wając je  do oddziału wojska uzbro
jonego bronią palną, który zajmuje obszar 
rozległy i nie dopuszcza wojsk nieprzyja
cielskich, chociaż same ciała żołnierzy wy
pełniają przestrzeń niewielką tylko; w ró 
wnież prosty sposób, przy pomocy tćj siły 
hipotetycznej, która przy pewnój, oznaczo
nej odległości punktów atomowych z odpy
chania przechodzi w przyciąganie, objaśnia 
on też spójność, sprężystość, ciężkość, roz
maity stan skupienia ciał. W atomistyce 
więc Boskowicza atomy obdarzone są siłami 
czynnemi; według Lesagea wszakże, który 
w dziele „Lucr&ce Newtonien” (1784) stara 
się wyjaśnić zagadkę przyciągania się ciał,
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owśj tajem niczej „actio in d istans”, usunąć 
naw et można wiązanie atomów z siłami, 
według jego  bowiem teoryi, same ruchy 
atomów, przebiegających przestrzeń św ia
tową, wyjaśnić mogą zasadę ciążenia.

U zasadnienie ściślejsze zdobyła teoryja 
atomistyczna w końcu zeszłego stulecia, gdy 
w prawach tw orzenia się związków che
micznych zyskała podstawę doświadczalną, 
niezmienność bowiem stosunków, w jak ich  
ciała w połączeniu ze sobą wchodzą, przez 
atomistyczna tylko budowę m ateryi w yja
śnioną być mogła. Gdy jed n ak  chemija po
przestać mogła na statycznym  tylko u k ła 
dzie atomów, fizyka najnowsza nadała n a j
drobniejszym  cząsteczkom ciał znaczenie 
dynamiczne. Zarzuciwszy bowiem dawne 
hipotezy o odrębnych „płynach nieważ
k ich”, które miały być źródłem zjawisk 
świetlnych, cieplikowych, elektrycznych 
i magnetycznych, fizyka przyjm uje obecnie, 
że wszystkie te objawy mają źródło swe 
w ruchach najdrobniejszych cząstek m ate
ryi. Cząsteczką więc czyli m olekułą jes t 
dla fizyki dzisiejszej najm niejsza cząstka 
substancyi, k tóra porusza się jak o  całość, 
choćby dalój jeszcze obejmowała drobn iej
sze części składowe. W obec tych nowych 
poglądów na w ewnętrzne ruchy m ateryi, 
wywołanych teoryją undulacyjną światła, 
a więcój jeszcze teoryją mechaniczną ciepła, 
um ilkły zarzuty przeciw atomistycznemu 
pojmowaniu m ateryi, a Fechner, R,. Grass- 
m ann i inni wykazali i uzasadnili, że roz
wój fizyki nowej opierać się musi niezbę
dnie na przyjęciu, że m ateryja składa się 
z cząstek, bądźto bezwzględnie, bądź wzglę
dnie tylko jedność stanowiących. W  szcze
gólności zaś najwyższy swój tryum f odnio
sła nowa ta  atom istyka w teoryi cynetycz- 
nej gazów, która nietylko zdołała wyjaśnić 
najdrobniejsze szczegóły lotnego stanu m a
teryi, ale nadto przew idziała z góry  cały 
szereg zjawisk zawiłych i nieznanych.

W wielu jednak razach okazała się nie
zgodność między rezultatam i rachunku a do 
świadczeniem, co okazuje zatem, że do zu
pełnego wyjaśnienia zjaw isk nie wystarcza 
przypuszczenie atomów bezwzględnie poje- 
dyńczycb; wyobrażać sobie raczej należy, 
że atomy te złożone są jeszcze z dalszych 
części składowych, z atomów rzędu drugie

go, a niezależnie od ruchów cząsteczek, b rać 
jeszcze należy pod uwagę ruchy, dokonywa- 
jące się wewnątrz tych molekuł. Wobec zaś 
tych wniosków teoryja atomistyczna p rzy
biera charakter odmienny, nasuwa się jej 
bowiem domysł, że w cząsteczkach złożo 
ność zachodzi coraz dalej, jakby nieograni- 
czenie były podzielne, co znów prowadzi 
do pojęcia o ciągłości materyi, a w ten spo
sób zaciera się tak  napozór nieprzezwycię
żona sprzeczność między dwoma zasadni- 
czemi poglądami na budowę materyi. Atom 
jest dla nas o tyle tylko ostateczną jednost
ką m ateryi, o ile w nim żadnej różnorodno
ści składowych jego  cząstek dostrzedz n ie 
możemy, ale w takim razie pozostaje do 
rosstrzygnięcia pytanie, jakato  przyczyna 
wiąże m ateryją w te jednostki jednolite. 
Gdybyśmy znów m ateryją obdarzyć chcieli 
pewną siłą przyciągającą, wprow adzilibyś
my hipotezę dowolną, jedyną bowiem isto
tną własnością materyi być może je j bez
władność. Hipoteza ta zresztą nieraz już 

| okazała się niedostateczną, a nadto nie by 
łaby zgodną z dzisiejszym prądem fizyki, 
która ostateczną przyczynę zjawisk, nie 
w odrębnych siłach, ale w ruchach upatru 
je. Aby więc i samo istnienie jednostek ma- 
teryjalnyeh wyjaśnić, odwołać się należy do 
tejże samój przyczyny; ruch jedynie winien 
nam wystarczyć do wytworzenia atomów 
trwałych, niezmiennych.

Taką cynetyczną teoryją m ateryi wyłożył 
przed dwudziestu ju ż  laty Secchi. O piera
jąc się na dynamicznych twierdzeniach 
Poinsota, stara ł się mianowicie uzasadnić, 
że dwa atomy wirujące, gdy uderzą się na- 

| wzajem w kierunku swych osi obrotu, nie 
mogą się rozdzielić, ale pozostają już sta
tecznie złączone, a w ten sposób, przez sa
rnę zgodność ruchów powstawać mogą trw a
łe systemy z atomów złożone.

Dalej jeszcze posunął się na tej drodze 
Dellingshausen, który w r. 1884, w rozgłoś- 
nem wówczas piśmie „Kosmos”, podał swe 
„Zasady wibracyjnej teoryi przyrody”. O d
rzuca on zupełnie atomy, m ateryja jest dla 
niego substratem  nieważkim i jednolitym , 
w którym  jakiekolw iek wyróżnienie sp ro
wadzone być może tylko przez ruchy, który 
też przeto o tyle tylko pojmować możemy, 
o ile w ruchu pozostaje. Objawy światła
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wskazują, że wszelka m ateryja ulega d rga
niom, które się w niej w postaci kul rozcho
dzą.. W  każdym punkcie przestrzeni spo
tykają się i krzyżują fale te w niezmiernej 
ilości, w różnych zatem miejscach wytwa
rzać się mogą fale stojące; a takie właśnie 
miejsca przestrzeni, w których zachodzą ró 
wne drgania stojące, posiadają pewną sta
teczność i jedność, one to właśnie tworzą 
ciała. C iała więc, według Dellingshausena, 
powstają przez drgania stojące w materyi 
falującej. Niezbyt jasna praca Dellings- 
hausena zdobyć sobie uznania nie zdołała, 
tem więcej, że autor innym pozostawia tro
skę o matematyczne wyrobienie swych zasad.

Natomiast charakter przeważnie matema
tyczny przedstawia inna teoryja cynetyczna 
materyi, teoryja „atomów wirowych” Thom 
sona, której już samo wybitne w nauce dzi
siejszej stanowisko autora rozgłos zapewnić 
musiało. Pomysły swoje wysnuł Thomson 
wyłącznie ze znakomitej pracy Helm holtza 
o  równaniach hidrodynam icznych, odpo
wiadających ruchom wirowym cieczy, a ogło
szonej w roku 1858. W  pracy tej dowiódł 
Helmholtz, że w cieczy nieściśliwej, którój 
cząstki poruszają się bez wszelkiego tarcia, 
żadna cząstka przejść w obrót wirowy nie j 
może, jeżeli od samego już  początku w ru- j  

chu takim nie pozostawała; cząstki zaś c ie
czy, które do jednego wiru, do jednego 
pierścienia wirowego należą, stale się w nim, 
pomimo jego ruchu, utrzym ują, pierścień j 

taki jedynie tylko na powierzchni cieczy, 
ale nigdy w jej wnętrzu rozwiązać się nie 
je s t w stanie, jakkolw iek rozmaitym ulegał
by przeinaczeniom swej postaci. Zasady te, 
ja k  powiedzieliśmy, tyczą się tylko cieczy 
hipotetycznej, w której ruch dokonywa się 
bez tarcia, można je  wszakże, choć w części, 
okazać doświadczalnie na pierścieniach dy- | 
mu, roschodzących się po powietrzu, pier
ścień taki jes t niepodzielny, niemożna go j  

przeciąć, przed nożem, najszybciej nawet 
poruszanym, usuwa się lub wije dokoła nie
go, budzi w nas jakby  pojęcie niezniszczal- 
ności.

Ta wszakże stateczność jest właśnie naj
istotniejszą cechą atomu, a stąd to tw ier
dzenia H elm holtza posłużyły Thomsonowi i 
do wyjaśnienia rosciągłych a jednak  niepo- J 
dzielnych atomów drogą czysto cynetyczną. 1

Wyobraźmy sobie cala przestrzeń światową, 
zajętą przez płyn doskonały, wolny od ta r
cia wewnętrznego, to w płynie takim  nie 
może sam przez się powstać żaden pierścień 
wirowy, istniejące zaś zagładzie nie ulegają. 
Pierścienie te więc są niepodzielne i nie
zniszczalne, a nadto posiadają pewną sprę
żystość, gdy się bowiem dwa pierścienie wi
rowe uderzają, każdy z nich, po pewnych 
ruchach wahadłowych, odzyskuje swą po
stać pierwotną; mogą zaś przedstawiać roz
maitą wielkość i rozmaitą formę, tworzyć 
mogą bądź linije kołowe, bądź zwoje roz
maicie skręcone. Co większa, za pośredni
ctwem środka, w którym  się poruszają, m o
gą one nawzajem na siebie wywierać pewne 
działanie z odległości, zbliżają się ku sobie 
lub oddalają samodzielnie, jakgdyby zacho
dziły między niemi pewne siły przyciąga
jące i odpychające.

Jeżeli więc przyjmiemy, że przestrzeń 
wypełniona jest pewną substancyją, pewnym 
środkiem, który sam przez się m ateryją nie 
jest, to wszakże wyobrazić sobie możemy, 
że istniejące w środku tym wiry tworzą a to 
my materyi, posiadają one bowiem własno
ści, k tóre i atomom służą.

Hipotezą więc tą wykazał Thomson, że 
do wyjaśnienia objawów materyi niepo- 
trzeba odwoływać się do sił w niej działa
jących, wystarczają tylko pewne ruchy wła
ściwe. Czy zaś zdoła ona trwalsze w nauce 
zyskać podstawy, zależy to od tego, czy po
trafi wszelkie objawy przyrody do ruchów 
takich sprowadzić, to zaś wymaga długiej 
i mozolnej pracy matematycznej. Rozgłośna 
teoryja atomów wirowych wydawać się mo
że często dziwaczną i osobliwą; gdy wszak
że rospatrujem y ją  na tle dziejów p^jęć 
naszych o budowie m ateryi, istotne jej zna
czenie lepiej ocenić możemy.

S. K.

Towarzystwo Ogrodnicze.
P o s i e d z e n i e  c z t e r n a s t e  K o m i s y i  t e o r y i  

o g r o d n i c t w a  i n a n k  p r z y  r o d  n i c  z y o h  p o 
m o c n i c z y c h  odbyło  eig d. 15 P aźd ziern ik a  1891 
ro k u , o godzin ie  8-ej w ieczorem , w lokalu  T o 
w arzystw a, C hm ielna N r 14.

1. P ro to k u ł posiedzenia poprzedniego został o d 
czy tan y  i p rzy ję ty .
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2. S e k re ta rz  K om isyi pokazyw ał c z te ry  g a tu n k i 
ro ś lin  rzad szy ch , k w itn ąc y ch , w yhodow anych  w c ie 
p la rn iac h  zak ład u  ogrodniczego b ra c i H oserów , 
a  m ianow icie:

1) C a ttley a  W arro ą u ea n a  R cholf., je d e n  z n a j
p ięk n ie jszy ch  storczyków , pochodzący  z B razy lii, 
z k w ia tem  d u iy m  różow ym , z w arg ą  c iem nie jszą , 
p ra w ie  p u rpurow ą.

2)  E p id e n d ru m  S cep tru m  L dl., o k w ia tach  u ło 
żonych  w dość obfite g ro n o , c iem no  nak ro p io n y ch , 
Pochodzi z W enezueli.

3) D alecham pia  R oezliana  Muli. R o ślin a  z ro 
d z in y  E u p h o rb iaceae , b a rd zo  osobliw a, o liśc iach  
o d w ro tn ie  ja jo w a ty ch , c a ło b rzeg ich , o n e rw acy i 
p ie rzaste j. Je s tto  ro ś lin a  jednodom ow a (m onoo- 
c ia )  czyli jed n o p ie n n a , kw ia ty  p ręcikow e m a ją  
okw ia t pojedyńczy  4 —6-dzia łkow y, p ręcików  20 do 
30, o n itk a c h  po łączo n y ch  pod staw am i (ro zg a łę 
zionych); kw ia ty  słupkow e posiad a ją  o kw ia t 5 —12- 
działkow y, słupek  je d e n  o zaw iązku 3-kom orow ym . 
K w iaty p ręcikow e i słupkow e są  zbliżone do s ie 
b ie  i o k ry te  dw om a dużem i p rzy k w ia tk am i, for- 
m y  ja jo w a te j, k o lo ru  różow ego, p ięk n ie jszem i od 
sam ych  kw iatów . Owoc to reb k a . Po u tw orzen iu  
owocu p rz y k w ia tk i zm ien ia ją  ko lor, s ta ją  się żie- 
lonem i i n ie  ró żn ią  sig b a rw ą  od liści. O jczyzną 
teg o  g a tu n k u  je s t  M eksyk.

4) F icu s b a rb a ta , od zn acza jący  się k sz ta łtn em i 
liśćm i, p o d łu żn ie  se rcow atem i, o p a trzo n em i p rzy- 
li8tkam i dużem i. K w iaty  m a w p o s ta c i b u te leczk i 
z k ró tk ą  sz y jk ą , z w yraźnym , dość  dużym  o tw o
rem , p row adzącym  do w n ę trza  w klęsłego d n a  kw ia
tow ego, na  k tó rem  osadzone są d ro b n iu tk ie  k w ia - 
teczk i.

N a tem  posiedzenie zostało  zam knięte.

Wiadomości bibliograficzne.

— h. Verhandlungen der anatomischen Gesellschaft
a u f der funften V ersam m lung in M finchen, vom  18— 20 
M ai 1891. Im  A uftrage des V orstandes, wydawane 
przez prof. dra K. Bardelebena. Jena, 1891.

Verhandlungen derdeutschen zoologischen Gesellschaft 
auf der ersten Jahresversam m lung zu L eipzig , d. 2— 4 
A pril 1891. Im  A uftrage der G esellschaft, wydawane 
przez prof. dra J . W . Spengla. L ipsk, 1891.

W  roku 1886 na zebraniu naturalistów  i lekarzy  
w  B erlin ie założono zostało  towarzystwo anatom ów  
niem ieckich, które za przykładem  zebrań patologów , 
chirurgów , okulistów i innych specyjalistów  odbywa 
co rok sw e posiedzenia kilkodniow e w  jednem  z m iast 
uniwersyteckich. W  tych zebraniach przyjmują udział 
najznakom itsi reprezentanci nauk anatom icznych, nie- 
tylko z N iem iec, ale także z B e lg ii, H olandyi, W łoch , 
Szwajcaryi i innych krajów. W ykłady ich obejmują 
najistotniejsze i najżywotniejsze kwestyje nauki, obja
śnione zwj kio jednocześnie przez dem onstracyją od 
powiednich preparatów. Spraw ozdanie z 5-go zjazdu,

który w Maju r. b. odbył się w M onachijum , w ypeł
nia spory zeszyt o 280 stronicach i podaje obszerne 
i dokładne streszczenia około 30 wykładów wraz z za 
łączoną do nich dyskusyją. Przem aw iali: K oelliker, 
Kupffer, H is, H cm m ing, H enke, Stieila, van der Stricht, 
Stuhr i in ., rozbierając budowo ośrodków nerwowych, 
rozwój nerwów m ózgowych, motameryją czaszki, dzie
len ie kom órek i jąder, rozwój i m orfologiją kończyn  
i liczne inne ciekawe kwestyje.

Za przykładem  anatom ów również i niem ieccy zoo
logow ie założyli ogólne stowarzyszenie, oparte na po
dobnych zasadach. P ierw sze zebranie odbyło się w K w ie
tniu r. b. w Lipsku pod przewodnictwem Leukarta. 
Sprawozdanie obejmuje 7S stronic z 15 wykładami. 
Prócz specyjalnych artykułów o synaptydach, antero- 
pneusta, lim acida, testacellida z Kaukazu, vaginuli- 
da, solenoconcha i ciekaw ych wykładów Leukarta o pa- 
sorzytnym  robaczku Rhabditis coaretata, który zam ie
nia się w poczwarkę, oraz o Taenia m adagaskarensis, 
spotykam y tam  wykład Biłtschliego o budowie proto
plazm y, H enkinga o prom ienistym  jćj układzie, Schu- 
berga o związku pomiędzy kom órkam i tkanki łącznej 
i nabłonkowem i i in.

K R G W f K A  H M f K G W A .

— ssi. Stosy galwaniczne bez metalu. W  Z eit- 
sch rift f. physik . Chem ie prof. Ostw ald w ykazują 
m ożność o trzy m an ia  p rą d u  e lek trycznego  p rzy  
ze tk n ięc iu  się dwu płynów  bez m eta lu . A żeby 
w te n  sposób p rą d  o trzym ać trze b a  b rać  ciecze, 
m ogące daw ać każda odm ienne jony , je d n a  ani- 
jo n y , a d ru g a  ka tijony : tak ie m i p ły n am i nap rzy - 
k ład  są  rosczyn ch lo rk u  żelaza i ch lo rku  sodu.

! P łyny  te  n a lew ają  się jed en  n a  d ru g i lub do od 
d z ie lnych  n aczyń , po łączonych ze sobą syfonem  

; z ru rk i szklanej. J e ś li w tych  w aru n k ach  zanu
rzy ć  w każdym  p ły n ie  b laszkę p la tynow ą i po łą
czyć je  p rzew odnik iem , do k tórego w trącony  zo
sta ł g a lw an o m etr, to ten  o s ta tn i da  nam  odchyle
nie igły, dow odzące obecności p rą d u . Z am iast 

! ta m ty c h  m ożna  b rać  i in n e  sole, np . rosczyny
dw u siarku  sodu  i soli m orsk ie j. N atu ra ln ie  p rą 
dy  te  w ególe są ba rd zo  słabe i zm nie jsza ją  sig 
w m iarę  d y fu ndow an ia  płynów.

— sst. Telefonija w Szwecyi. J a k  znaczne postę- 
! py  w k ró tk im  czasie  z rob iły  tele fony  w Szwecyi

w idać  stąd , że w edług  źró d eł u rzędow ych obec
n ie  3338  lin ij zn ajdu je  się w ro sp o rząd zen iu  p a ń 
stw a, a  całk o w ita  d ługość przewodów łączn ie  
z lin ijam i p ry w atn em i w ynosi 46 090 km. T ym  
sposobem  szw edzkim i jed y n ie  p rzew odam i telefo- 
n iczn em i m ożnaby  w ygodnie opasać  ziem ię wzdłuż 
ró w n ik a , gdyż obw ód ró w n ik a  ziem skiego w ynosi 
ty lk o  około 41 000 k ilom etrów . Dodać należy , że 
ilość lin ij telefonicznych w Szw ecyi wciąż znako- 

J  m ic ie  w zrasta . (E lek tro tech n . Z t. H. 16).
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— tr. Czy się klimat Europ/ oziębia? W  d o p e ł
n ien iu  do p ra cy  p. N adm orsk iego  (W szechśw iat 
N r 33 z r . b .), p rzy taczam y  jeszcze, że w edług  
p. Ch. N anhin  o sta tn ie  la ta  w E u ro p ie  zach. i Al- 
g ie ry i b y ły  stanow czo ch łodn ie jsze  od la t bespo- 
śred n io  poprzedzających . T ak  m ianow icie śred n ia  
tem p e ra tu ra  1880/81 r. w ynosiła 14,886°, 1881/82 
r o k u — 15,067°, 1882/83 r .— 14,324°, 1883/84 ro k u — 
15,005°, 1884/85 r. — 14,978°, 1885/86 r. — 14.634°, 
1886/87 r .—IB,966°, 1887/88 ro k u —13,466°, 1888/89 
ro k u — 13,761°, a  1889/90 ro k u —13.962°. W  ciągu 
p ierw szych zatem  sześciu la t te m p e ra tu ra  śred n ia  
p rzenosiła  14° i dochodziła  n iek iedy  15°, gdy ty m 
czasem  w ciągu, o sta tn ich  cz terech  la t sta le  pozo
staw ała  n iższą od 14°. T e m p e ra tu ra  ś red n ia  p ie r
w szych 6 la t czyni 14,817°, o sta tn ich  4 la t 13,788°. 
O bniżenie to tyczy ło  się  g łów nie  tem p e ra tu ry  le 
tn ie j, k tó ra  w ciągu p ierw szych  sześciu la t  w yno
s iła  23,277°, w c iągu  o sta tn ich  czterech  22,077°.— 
dokładniejsza jed n a k  znajom ość ty ch  stosunków  
wym aga dłuższego szeregu  dostrzeżeń , zb ieranego  
z większej liczby punktów . (C om ptes rendus).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  Wykłady matematyczne i przyrodnicze w uniwer
sytecie Jagiellońskim w półroczu zim owem  1890/91 r .

1. Sposoby w yznaczania  p o łudn ika , czasu i po
łożen ia  gieograficznego; 3 godz. tygodniow o. Prof. 
d r  K arliński.

2. R ach u n ek  różniczkow y; 3 godz. tyg. P rof. d r  
K arliński.

3. ćw iczen ia  w sem in ary ju m  m atem atycznem ; 4 
godz. tyg . Prof. d r  K arliń sk i.

4. G ieom etry ja  an a lity czn a  p łaska; 5 godz. tyg. 
Prof. d r  B araniecki.

5. ćw iczen ia  w sem inary jum  m atem atycznem ; 4 
godz. tyg. Prof. d r  B aran ieck i.

6. F izy k a  teo re ty czn a; 4 godz. tyg . Prof. A. W it
kow ski.

7. F izy k a  dośw iadczalna; 5 godz . tyg. Prof. A. 
W itkow ski.

8. ćw iczen ia  p rak ty czn e  w pracow ni fizycznej; I 
4 godz. tyg. d la  m edyków  i kand . naucz., 2 godz. 
tyg . d la  ro ln ików  i fa rm aceutów . Prof. W itkow ski.

9. Zasady te rm o d y n am ik i; 3 godz. tyg . Doc. d r  | 
N a tanson .

10. Chem ija n ieo rgan iczna: 5 godz. tyg . Prof. 
d r  Olszewski.

11. C hem ija an a lity czn a  jakościow a; 3 godz. tyg. 
P rof. d r  Olszewski.

12. C hem ija an a lity czn a  ilościow a; 2 godz. tyg . | 
P rof. d r  Olszewski.

13. ćw iczen ia  p rak ty czn e  z chem ii; 15 godz. tyg. 
(d la  m edyków  6 godz. tyg .). P rof. d r  Olszewski.

14. C hem ija  n ieorgan iczna  (d la  ro ln ików ) 4 godz. 
ty g . Doc. d r  B androw ski.

15. Z asady  m ineralog ii; 5 godz. tyg . P rof. d r 
K rtu tz . Ą

16. Ćwiczenia m ineralogiczne; 2 ęodz. tyg. Prof. 
d r  K reutz.

17. Zasady gieologii i pe tro g ra fii (dla roln ików ) 
2 godz. ty g . P rof. d r  Sza jnocha.

18. O budow ie gieologicznej Galicyi; 2 godz. ty g . 
Prof. d r  Szajnocha.

19. Płody kopalne  Galicyi; 1 godz. tyg . Prof. d r 
Szajnocha.

20. ćw iczen ia  p rak tyczne; 4 godz. tyg . Prof. d r  
Szajnocha.

21. B otan ika ogólna; 3 godz. tyg . Prof. d r  R o 
stafiński.

22. M orfologija kw iatu: 2 godz. tyg. P ro f. d r 
R ostafiński.

23. P racow nia  b o tan iczna ; 4 godz. ty g . P rof. d r 
R ostafiński.

24. B o tan ika  ogólna w zastosow aniu do ro ln i
ctw a; 3 godz. ty g . Prof. d r  Janczew ski.

25. ćw iczen ia  bo tan iczne  d la  rolników ; 2 godz. 
tyg . Prof. d r  Janczew ski.

26. ćw iczen ia  bo tan iczne  d la  przyrodników ; 4  
godz. tyg . P ro f. d r Janczew ski.

27. C hem ija ro ln icza; 4 godz. tyg . Prof. d r Go
dlew ski.

28. Ćwiczenia z chem ii ro ln .; 9 godz. tyg . P rof. 
d r  Godlewski.

29. Zoologija  system atyczna; 5 godz. tyg . Prof. 
d r  W ierzejsk i.

30. A n a to m ija  zw ierząt dom ow ych (d la ro ln .); 
2 godz. tyg . P ro f. d r  W ierzejski.

31. ćw iczen ia  zootoraiczne; 2 godz. tyg. Prof. 
d r  W ierzejsk i.

32. E tn o g ra fija ; 3 godz. tyg. Prof. d r  Czerny.
33. H istoryia  gieografii; 1 godz. ty g . Prof. d r  

Czerny.
34. ćw iczen ia  gieograficzne; 2 godz. tyg . P rof. 

d r  Czerny.

35. Zoologija  ogólna (ro ln .); 3 godz. ty g . Zast. 
prof. d r  K ulczyński,

36. B udow nictw o w iejskie; 2 godz. tyg . Zast. 
prof. p. A jdukiew icz.

37. N auka o m aszynach ro ln iczych; 2 godz. tyg . 
Z as t. prof. p. A jdukiew icz.

38. G ieom etryja w ykreślna; 2 godz. tyg . Zast. 
prof. p. A jdukiew icz.

— W  zeszycie w rześniow ym  czasopism a „Nou- 
velles A nnales d e  m ath em a tiq u es“  p. W ł. Puche- 
wicz pom ieścił a rty k u ł pod ty tu łem  ,,Note su r les 
ap p rox im ations dans le calcu l lo g arith m iąu e" .

Nekrologija.

D oia 20 S ierpn ia  r. b. zm arł w H eidelbergu  a stro 
nom  F r a n c i s z e k  I t r u n n o w ,  w 70 roku życia. 
Z n an y  je s t  g łów nie jak o  a u to r bardzo  rospow sze- 
chn ionego  podręcznika astronom ii sferycznej.



6 8 8 W SZECHŚW IAT. Nr 43.

ODPOW IEDZI REDAKCYI.

WP. Prenumeratorowi l. J. J e d y n ą  książkę te j t r e 
śc i, o k tó rą  chodzi Sz. P an u , s tan o w i „H is to ry ja  
nau k  p rzy ro d zo n y ch '1 C uviera , p rzełożona  i dodat
ka m i do piśmiennictwa polskiego odnoszącemi się wzbogaco
na  przez G ustaw a B elkego i A lek san d ra  K rem era . 
D zieło to  w yszło u Z aw ad zk ieg o  w W iln ie  w  la 
tach  1858— 1855 w pigciu sporych  to m ach  i w d ro 
dze p ren u m era ty  kosztow ało  rb . 8,50. Z aw ie ra  d o 
skonale zeb ran y  i b a rd zo  cenny  m a te ry ja ł, je s t  j e 
dn ak  doprow adzone ty lk o  do końca X V III w. i za 
ledw ie okolicznościow o, w zględem  au to ró w , d z ia ła 
jący ch  n a  p o g ran iczu  dw u stu leci, p rzechodzi i do 
w ieku b ieżącego. W iadom ości o czasach  nas b liż 
szych n ig d zie  d o tą d  n ie  zostały  w jed n ę  całość 
zebrane. W iele  szczegółów  m o żn a  znaleść  w „B i- 
b lijografii p iśm ien n ic tw a  polskiego z d z ia łu  m a te 
m aty k i i  fizyki o raz  ich  zastosow ań1*, n ap isan e j 
p rzez T . Ż ebraw sk iego , K raków , 1873, o raz  w Do
d a tk u  do  teg o  dzie ła. K siążki s ięgają  1830 ro k u  
z rów nem , ja k  p o p rzed n ia , uw zględnieniem  a u to 
rów , k tó ry ch  okres d z ia łan ia  ro sc iąg a  się na  czasy

późniejsze. N iem niej dzieła, odnoszące się do hi- 
sto ry i m ed y cy n y  w Polsce, ja k  np. Gałęzowskiego 
H isto ry ja , Kośm ińskiego Słownik lekarzy , w iele za
w ie ra ją  przyczynków  i do dziejów  nauk  p rz y ro 
dn iczych . O prócz tego  m am y opracow ania  m o n o 
graficzne, ja k  B ielińskiego „S tan  n au k  m atem a ty 
czno-fizycznych za czasów w szechnicy w ileńskiej11, 
tegoż ,,N au k i lek a rsk ie  na  Litwie*1. T ygodnik  K raj 
d ru k o w ał w roku  zeszłym  H isto ry ją  w ydziału  fizy- 
ko-m atem atycznego w Szkole g łów nej w arszaw skiej, 
w K rakow ie zaś w yszły dw ie ważne m onografije 
„ Z a k ła d y  u n iw ersy teck ie11 1864 i ,,Z b io ry  i zakta- 
d y  p rzy ro d n icze  i lek a rsk ie"  1881. N akoniec „S p ra 
w ozdania  z p iśm ienn ictw a naukow ego polskiego11 
i stanow iące ich c iąg  dnlszy „P race  fizyczno-m ate- 
m aty czn e11 d a ją  obraz ru ch u  b ieżącego  n a  tem  p o lu .

SPR O ST O W A N IE .
W  num erze  poprzedzejącym  (42), na  str . 670 

w szpalcie I, w ie rizu  9 od dołu, zam iast tró jco- 
wego m a być trojennego; w w ierszu 10 od dołu z a 
m iast tw ie rd zen ie  m a być twierdzenia.

B u l e t y n  m e t e o r o 1 o g: I c z xx y

za tydzień od 14 do 20 Października 1891 r.

(ze spostrzeżeń n a  s ta cy i m eteoro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

'fl9
Q

Bf
70<

7 r.

iro m e tr
) mm -j- T e m p e ra tu ra  w st. C.

hsn j
Jx>

£

K ierunek  w iatru
Sum a

opadu
1 p. 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. N ajw .|N ajn.

14 Ś. 50,6 50,6 51.7 8,1 16 6 14,4 17,4 6,6 67 S E 1,SE* S3 0,0
16 C. 54,0 53,6 52,2 12,8 18,8 14,6 19 4  11,6 74 W 8,Cisza.S3 0.0
16 P. 52,2 53,6 53.2 J3 2 17,0 12,8 17,2 12,0 75 W 5.N E 2,S2 0,0
17 S. 60.1 49,4 60,4 10,6 19,0 16,5 19,0 9,4 74 S E 4, W si w S 3 0,0
18 N. 52,7 53,0 52,2 12,4 13,3 8,8 15,6 8,6 79 W 5 W S 3 W« 0.0
19 P. 51,2 51,3 49,7 6,8 12,7 9,2 12,7 i 5,0 69 W ».W ’,W S3 0,0
20 W. 45,0 44,7 46,0 8,6 15,6 14,0 17,3 7,3 75 E N 9,W S°,S\V3 0,0

Średnia 750,8 13,0 73 0,0

Uwa g i .

Pogoda
Pog.,koło b ia łe  naok. ks-

»» »l )>
Pogoda, ra n o  m g . g.
R. chw . n iez . d., w. pog. 
W iel. koło b ia łe  naok. ks. 
Pochm urno

U W AG I. K ie ru n ek  w ia tru  d an y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e trac h  na sekundę, b . znaczy  b u rza , d. — deszcz.

T R E Ś ć .  Od red ak cy i. — Izydor K opern ick i. W spom nien ie  pośm iertne , nap isał A ugust W rześn ió w - 
ski. — Morze Sargasow e, p rzez W r. — K re t w orkow aty , N o to ry c te s  typh lops. Nowe zw ierzę w orkow a

te  au stra lijsk ie , n ap isa ł A. S. — O atom ach  w irow ych, p rzez  S. K. — Tow arzystw o ogrodnicze. — W ia 
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